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Lwów, 29 listopada 1913. 
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Tom III 


PISMO MŁODZIEŻY POLSKIEJ 


Obowiązkiem każdego 
Skauta polskiego jest: 


Dbać o zdrowie fizyczne i du- 
chowe swoje i swoich 


Przestrzegać czystości mowy 
polskiej 

Spełniać codziennie choćby 
jeden dobry uczynek 


Nigdzie się nie spóźniać — 
przyrzeczeń dotrzymywać 

Obowiązki wykonywać 

Popierać przemysł polski 


W rocznicę Listopadowej Nocy. 


Bohaterską walkę Listopadowego po- 
wstania zamyka obrona przed Moskalami 
Warszawy, uświetniona redutą Ordona i o- 
kopami Woli. W słowach Mickiewicza (Re- 
duta Ordona) urósł Ordon na patro- 
na szańców, na nieulęknionego obrońcę 
okopów ; wzór to rycerza, który Śmierć 
poniesie, a wrogowi pozycyi nie odda. 
W słowach Słowackiego (Sowiński wo- 
kopach Woli) stoi Sowiński, jako pa- 
tron niezłomnej walki, która zdoby- 
ciem szańców się nie kończy, ale się prze- 
ciąga na wieki, gdy niezłomny duch zwy- 
ciężonego wrogowi zwycięzkiemu się nie 
podda; wtedy, jak mówi poeta, — z ojca 
na syna walka przechodzi, aż skończy 
się zwycięztwem ; i tak pojęty, jest Sowiń- 
ski u Słowackiego wzorem rycerza pol- 
skiego, który, gdy mu życie ofiarują, 
śmierć przedkłada; bo życie niosło by mu 
niewolę i mógłby je okupić tylko zgodą na 
niewolę, oddaniem szpady rycerskiej w ręce 


wroga, a Śmiercią swą ma możność poko- 
leniom następnym testament życia to znaczy 
walki, wypisać. 

Twardą i spokojną jest odmowa So- 
wińskiego, gdy doń wpadają adjutanty re- 
negata polskiego, marszałka Moskwy, Pa- 
szkiewicza — i proszą, aby na znak pod- 
daństwa szpadę oddał. »Nie poddam się — 
mówi Sowiński — ani wam, ani marszał- 
kowi szpady nie oddam w ręce! Choćby 
sam car przyszedł po nią — nie oddam, 
lecz się szpadą bronić będę, póki we mnie 
serce bije. Choćby nie było na świecie je- 
dnego już nawet Polaka, to ja jeszcze zgi- 
nąć muszę za miłą moją Ojczyznę i za Oj- 
ców moich duszę... na okopach, broniąc 
się do śmierci szpadą, przeciwko wrogom 
Ojezyzny !...« 

Ośmdziesiąt dwa lata przeszło od Nocy 
Listopadowej, w ciągłej walce, prowadzo- 
nej przez ludzi, którzy szpady nie oddali 
wrogowi; przez synów duchowych starego 
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jenerała z Woli, Ojca Walki niezłomnej, 
coraz groźniejszym płomieniem się pa- 
lącej. 

Każdy Polak ma swoją szpadę rycer- 
ską, siłę, czerpaną z Ojczyzny. Zwycięża 
silny. Wszelka słabość to znak, że szpądę 
rycerską oddano. Słabym i zdatnym tylko 
do niewolnictwa jest Naród, którego człon- 
kowie nie ożywieni są wielką myślą, wiel- 
kiemi pragnieniami; którzy żyją z dnia na 
dzień, jak włóczęgi na ziemi własnej, chwie- 
jąc się, jak trawa, w zwątpieniach, smu- 
tkach i w bezpracy. 

Ze szpadą rycerską w ręku wstępuje 
i skaut w życie. Bądź czysty, bądź karny, 
pracowity — lśni za każdem wzniesieniem 
tej szpady. 

Poczucie godności Polaka to szpada 
skautowa; w niem ocala się przyszłe zwy- 
cięztwo, nawet wówczas, gdy potęga ziem- 
ska na chwilę odebrana ; gdy i wodze, i żoł- 
nierze, i armaty, jak w roku 1831 — stra- 
cone; z niego płynie siła do walki i do 
zwycięztwa: zmartwychwstaje się z pod 
gromu! 


Po szpadę skautową przychodzą moce 
słabości, służalce wroga, i proszą 
i przedkładają: »Oddaj szpadę! nie giń 
marnie! bo popatrz: wodze się nam pod- 
dały! żołnierze, co z nami walczyli, po- 
bici ! Gwery strzaskane! Zwycięztwo nasze! 
Bądź rozsądny! Oddaj szpadę! Jeszcze 
tylko ona broni zwycięztwa! Cóż jednak 
pomożesz ?...« 


Po szpadę polską, po duszę szlache- 
tną, dnia każdego i każdej godziny, przy- 
chodzą adjutanui słabości i zła, podchlebni 
i podli; a że ludzi wielkomyślnych, nie- 
złomnych mało, więc szpadę oddajemy, 
gdy car po nią przyjdzie; gdy przyjdzie 
po nią zdrajca, cara marszałek, lub nawet 
tylko adjutant marszałka. Lecz szpadę bez 
hańby można stracić, gdy ją śmierć wy- 
drze ze skostniałych rąk; kto dobrowolnie 
ją odda, zgadza się w duchu na niewolę, 
na wieki się zgadza, za siebie i za poko- 
lenia przyszłe. Na całym obszarze Polski 
panuje obca wola; a jednak potrójny wróg 
nasz nie jest spokojny ; nie wszyscy szpa- 
dę oddali; nad pole niewoli wznosi się 
duch wolny który tworzy środki, źródło wie- 
czystej walki z przemocą; jego więc chce 
wróg złamać ; zatruć chce źródło wolno- 
ści — chce, by sam pobity szpadę 
mu oddał: za zaszczyty — dla dumnych 
o władzę; za złoto — dla ehciwych uży- 
cia; za niepamięć o polskich obowiązkach 


— dla słabych ; 
dla rozsądnych. 

O skaucie! Szpadę rycerską masz 
w ręku! Nie oddasz jej, lecz razem ze 
Sowińskim odpowiesz, spokojnie i twardo: 
»Nie poddam się! Szpady nie oddam! lecz 
bronić nią będę Ojczyzny, póki serce we 
mnie bije! bronić jej będę na okopach, 
i kogo mogę, zabiję, i krew dam — a nie 
dam szpady !« 

I powiesz: »Spadę mam w ręku! Siłę 
i młodość czuję! Czemu w okopach się 
bronić? Najlepszą obroną jest atak! Na- 
przód! W imię Boga! Ojezyzna wolna 
niech żyje!« 

To powiesz i, szpady oddać nie chcące, 
jak orzeł, spadniesz z okopów na wroga, 
aby dalej w pokolenia podać hasło: szpa- 
dy nie oddać! 

O skaucie ! W rękach swych trzymasz 
szpadę zwycięzką! W rocznicę powstania, 
zbudź w duszy myśl szlachetną i twardą: 
szpady wrogom nie oddam! nią zwyciężę! 


za pochwałę rozumu — 


Wysocki. 


Hej bracia, dzieci, żołnierze 

za broń, za broń, za broń! 
Niech każdy za giwer bierze 

i ustawia się w szeregu, w podwórze. 
Hej bracia, oto budzą się burze: 
za broń, za broń, za broń; 
przyszedł czas, gdy zrywamy obroże, 
co gardła i ręce porze 

i święcim noże!!! 

Śmierć przy właszczycielom, 
tyranom, 

co nasze kalają trony, 

co brudem ołtarze ścielą ! 

Bóg wziął nasze obrony: 

Śle wolność ludom i stanom! 
Czas pomsty za bezprawie, 

czas pomsty, lećcie żórawie, 
roxnieście po polach skry 

z płonących chat! 

Za łzy, za urąganie męce, 

hej bracia, rycerze, dzieci. 
młodzieńcze sprzęgajcie ręce. 
Oto godzina wybija, 

gnana tęsknotą lat: 

do broni, Jezus, Maryja! 

Do broni za Polskę, za krew, 

za lata niewoli i nędz, 

za widma, upiory jędz, 

co nasz obsiadły dom, 

niosąc srom ; 
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niech krzyż upiory wyżenie, 
spełniajcie przeznaczenie : 
Czas przyszedł, zwyciężym dziś. 
Hej dzieci, rycerskie łupy 
dla was, czas iść! 
Drogę zaścielą wam trupy; 
to wam ratować się z toni, 
wasz los od waszych dłoni, 
wam serca! 
Stanisław Wyspiański. 


-~ 


Zlot Sokoli z 6 lipca 1913 r. we Lwowie. 


Ćwiczenia objęły ćwiczenia wolne 
i wzorową lekcję według metody Lin- 
ga, prowadzoną jednocześnie dla mężczyzn 
i kobiet. Ćwiczenia wolne 
wypadły mniej sprawnie, dzię- 
ki różnym czynnikom ; lek- 
cja wzorowa była bardzo pię- 
knie przeprowadzona. 

Nastąpiła przerwa; tłu- 
my wiedząc, że ma się wnet 
zacząć musztra pułku — za- 
częły się niecierpliwić, gdy 
boisko ciągle pozostawało pu- 
stem; »dlaczego tak zwle- 
kają?«< pytali goretsi, aż ten 
i ów spojrzał na obszerne są- 
siednie błonie i dostrzegłszy 
coś, co się tam w dali, już 
od chwil kilku rozgrywało, 
zamilkał. 


Musztra pułku. 


Była to akcja nieodrazu 
dosirzeżona, daleka, cicha, 
poważna, a tak przykuwa- 
jąca uwagę, że po pierwszym 
okrzyku podziwu, uroczysta, 
głęboka cisza zaległa tłumy, 
patrzące z zapartym odde- 
chem. — W dali kilka siwo przybranych 
hufców rozwija się w linię bojową, cofa, 
posuwa naprzód, rozsypuje w tyralierkę ; 
naraz hufce kurczą się, łączą, rzucają się 
biegiem, jakby na nieprzyjaciela. 

Widok niebywały, potężny. Lecz kiedy 
dziesiątki tysięcy rąk wznosi się do okla- 
sku, ginie wszystko, rozpływa się, niknie. 
Więc żal chwyta tłumy, że nie mają już 
komu wyrazić swego zadowolenia, aż tu 
ruchem flankowym odczepia się jeden hu- 
fiec odwodowy, i zjawia na tle właściwego 
boiska. 


Ustawione w długie rzędy, przepro- 
wadzają teraz drużyny musztrę w szy- 
ku zwartym. Komendy nie słychać, więc 
się wydaje, że to siwy mur wykonuje te 
ruchy rytmiczne, zdumiewające swą spra- 
wnością, ciche, spokojne a wymowne. Woj- 
sko li to wytrawne, czy też rzeczywiście 
Sokolstwo, o którem przed pół rokiem 
twierdzono tu i ówdzie, że to przeżyty od- 
łamek społeczeństwa, bawiący się tylko 
w gimnastykę, nie umiejący już wykrzesać 
ze siebie nie dzielnego ? 

Widzowie uprzytomniwszy sobie, że 
to nie jeden człowiek, lecz ich setki chwy- 
tają za broń, ładują, chylą się, powstają, 
rozsuwają i Ścieśniają, nagrodzili ten zna- 
komity dowód pracy w ćwiczeniach bronią, 
huraganem oklasków. Polska publiczność 
ma zrozumienie tego »nowe- 
go typu gimnastykic. 


Skauci. 


Odstąpiono im w czasie 
ćwiczeń sokolich t. zw. drugi 
parter. Były to miejsca wzdłuż 
prawego boku boiska, na dość 
wilgotnej łące. Skauci siedli 
na kijach, aby nie przeszka- 
dzać publiczności, stojącej 
za nimi. Przy tej sposobno- 
ści jedna z drużyn lwowskich 
wykazała wielką karność, co 
tutaj podnieść należy. Stało 
się tak. Wzdłuż boiska biegł 
nieszeroki rowek, oddzielają - 
cy skautów, od stojącej za 
nimi publiczności. Ta, chcąc 
wszystko lepiej widzieć, wnet 
ruszyła naprzód, przekracza- 
jąc rowek, który był grani- 
cą rozstawienia publiczności. 
Skauci, pod parciem widzów, 
posunęli się naprzód, porzu- 
cając zakreślone im stano- 
wiska, wszyscy, prócz jednej owej dru- 
żyny, która została na miejscu, gdzie 
rozkaz ją osadził, przepuściwszy tło- 
czącą się publiczność przed siebie. 


Ta drużyna nie też z ćwiczeń nie wi- 
działa, a raczej oglądała je na przemiany 
w ten sposób, że dwóch członków pod- 
trzymywało trzeciego w powietrzu. 


Drużyna ta okazała dzielność i kar- 
ność, które przynosi jej zaszczyt. 


Była to pierwsza lwowska dru- 
żyna żeńska. 
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Cwiczenia skautowe. 


W czasie musztry pułku, skauci ze- 
brali się na placu »Pogoni«, skąd wnet 
wyruszyli na boisko. Karnie, drużyna za 
drużyną, nieskończonym zdawało się wężem 
czwórek, przy niemilknących objawach mi- 
łości ze strony społeczeństwa, weszły dru- 
żyny skautowe i ustawiły się w długą, sze- 
roko rozwartą podkowę, wokół wysokiego 
drzewca sztandarowego. Po oddaniu czci 
wznoszącemu się biało-amarantowemu zna- 
kowi, rozsypały się, jak stado ptactwa, 
drużyny skautowe. Każda miała inne za- 
danie ; ci rozbijali namioty, tamci zakła- 
dali ogniska; inni rozstawiali się na cza- 
tach, sygnalizowali, zaczynali się ćwiczyć — 
słowem, życie obozowe zaszumiało w całej 
rozciągłości, ze słupami dymu, wznoszącego 
się w spokojnem powietrzu, z okrzykami, 
ze śmiechem, z tętnem rozkazów, ze Śpie- 
wką. Z przodu boiska były przygotowane 
przeszkody do wyścigów skautowych ; spó- 
źŹniona pora nie dozwoliła odbyć się im 
w całej okazałości ; odwrócił od nich uwagę 
równie nagły alarm, na dźwięk którego, 
członkowie S. D. S. rzucili zajmujący wi- 
dok obozu skautowego, przerwali rozpo- 
częte rozmowy i dobrze zasłużone chwile 
odpoczynku, i pobiegli na przełaj, skacząc 
przez baryery i spiesząc się, ku miejscu 
zbiórki. Wkrótce pojawiło się Sokolstwo 
z powrotem, zszeregowane, gotowe do dro- 
gi, w pełnym rynsztunku. Kadry te ota- 
czają skautów, którzy tworzyli ze siebie 
istne mrowisko, rojące się szumnie, ale 
celowo i składnie. 


Rota. 


Na nowy alarm, zakończono życie obo- 
zowe, równie sprawnie, jak je rozpoczęto 
i przeprowadzono. Drużyny z całym ryn- 
sztunkiem, w kilka minut, stanęły gotowe. 
W cichym przedwieczorze gasnącego dnia 
letniego, wśród ogromnej ciszy, jaka za- 
legła trybuny, w niewypowiedzianem uczu- 
ciu czegoś niezmiernie żywego, młodzień- 
czego, czegoś świeżego i bardzo podnio- 
słego — zaśpiewano Rotę skautową. Prze- 
nikającą do głębi melodyę, podejmują za 
skautami hufce Sokole, a za nimi zwarte 
koło trybun, które wstały. Odkryły się 
i wysoko podniosły głowy, wyprostowały 
postacie, piersi wysunęły naprzód, gdy 
brzmiały przyrzeczenia, z zaklęciem na imię 
Boga, że będą spełnione. 

Gdy zamilkła pieśń i opadł sztandar, 
wypłynęło morze skautowo-sokole, kierując 
się do miasta i na dworce. 


Zakonczenie. 


W roku 1867 powstała myśl sokola, 
streszczająca się w przekonaniu, że Naród, 
który nie został ujarzmiony, choć jest pod- 
bity, musi przechować życie w niewoli 
i być gotowym do walki, kiedykolwiek by 
wybuchła. Niepodległość i walka — były 
hasłami; przekonanie, że, jak mówi pio- 
senka powstańcza — przyjdzie pora 
nam z kolei... 


Sokolstwo w ciągu 50 ciu prawie lat 
przeżywało różne chwile; ucisku, pracy 
i omdlenia ; były czasy, które groziły So- 
kołowi zamarciem ; ale w drodze ciężkiej, 
i nie zawsze na wysokości myśli, świecącej 
założycielom — nie zamarła myśl, że i my 
mamy pójść »torem nadziei« powstań- 
ców 1863 r., a nie tylko myśl, ale i wola, 
aby być gotowymi. 

Dowodem takiej żywotności i gotowo- 
Ści był i Zjazd 6-go lipca. 

Oto niektóre głosy społeczeństwa pol- 
skiego o tem. 

Krakowski organ Sokoli pisał między 
innemi : 

»Przepędzone we Lwowie chwile, na- 
leży chlubnie podkreślić. 

»Zarzutów, (gdy chodzi o urządzenie 
Zlotu, dopisek Redakcyi) można postawić 
wiele; jednak... posłuży to w przyszłości za 
wskazówkę; pod żadnym jednak względem 
nie można robić naszym S. D. S. najlżej- 
szej bodaj wymówki. 

»Reorganizacya Sokolstwa wybuchła 
i dokonała się żywiołowo, z rozmachem, 
który jedynie był w stanie wydać owoc po- 
dobny Zlotowi ostatniemu. 

»Brakło w szeregach zlotowych da- 
wnych paradyerów, brakło pewnej chara- 
kterystycznej woni przy otwieraniu manie- 
rek, brakło rokoszan i luzem chadzających 
malkontentów. Przybyła pełna poświęcenia 
i zapału młódź, przybyło wielu, którym 
nieswojsko dawniej było w zbyt pospolitem 
ruszeniu sokolem i rozluźniających się co- 
raz bardziej szeregach. 

»Zlot ostatni przeprowadził nietylko 
dowód żywotności Sokolstwa, ale był zna- 
komitym probierzem jego zdolności; wyka- 
zał, że Sokolstwo nasze jest w stanie doko- 
nać dzieł, o których przeprowadzeniu mo- 
żnaby zwątpić, bez ubliżenia nawet naj- 
dzielniejszej organizacyi. 

»Weszliśmy na drogę dobrą, podjęli- 
śmy dzieło, do którego społeczeństwo nasze 
dojrzewa. 
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»Zlot ostatni wytworzył w naszych 
sercach zachętę do wypełnienia braków, do 
cyzelowania zbudowanego posągu pracy 
sokolej, do pewniejszego stawiania dalszych 
kroków w podjętem dziele reorganizacyi«. 


Kurjer Lwowski pisał: 


»Kiedy przed laty około czterdziestu 
powstawały pierwsze gniazda sokole — 
podnoszono zarzuty ze strony pokolenia, 
które pamiętało niepowodzenia walki naro- 
dowej o niepodległość, że Sokół gotów 
młodzież przygotowywać do nowych pory- 
wów, a naród prowadzić do nowych strat. 
Trzeba było ze strony zarządów tłumaczyć, 
że chodzi tylko o ćwiczenia ciała i nic więcej. 

»Czasy się zmieniły ; pokolenie, które 
pamięta katastrofę, wymiera ; żyjemy w cza- 
sach nadziei; czujemy, że gdyby nadeszła 
chwila dziejowa, nie może nas zastać nie- 
przygotowanymi : w chwili takiej trzeba mieć 
nietylko zapał, ale także mięśnie i nerwy 
silne, trzeba posiadać nietylko broń, ale 
także umiejętność robienia bronią. 

»Naród nie chce mieć więcej męczen- 
ników, bo ich miał dość, chce mieć — bo- 
haterów. 

»I Sokół wprowadził gimnastykę sto- 
sowaną: ćwiczenia w polu, umiejętność 
użycia broni, ćwiczenia w samoobronie... 
Kto chciał naocznie się przekonać, czego 
dokonać może zapał i wytrwałość w pielę- 
gnowaniu zdrowej myśli, miał do tego spo- 
sobność w dniu 6 lipca we Lwowie, 

»Czy chwila dziejowa przyjdzie prędko, 
nie wiemy, to wiemy tylko, że przyjść 
może, wywoływać ją nie leży w naszej 


mocy, lecz nie powinna nas zaskoczyć nie- 
spodzianie. 

» Cokolwiek będzie, jedno jest pewnem, 
że te ćwiczenia militarne, będące wynikiem 
nie przymusu, lecz dobrej woli, ta kar- 
ność, wynikająca z poczucia jej konieczno- 
ści, to objawy odrodzenia ducha narodo- 
wego; znika warcholstwo i wybujały in- 
dywidualizm, zjawia się poczucie konie- 
czności poddania się pod władzę, pod roz- 
kazy. Choćby daleko było do niepodległo- 
ści państwowej, to w każdym razie 
jesteśmy w dobie odrodzenia narodo- 
wego. 

»Sokół nietylko skupia ludzi doro- 
słych, gromadzi także młodzież pod zna- 
kiem harcerstwa; nieocenionej doniosłości 
jest to »prawo skautowe«, złożone z prze- 
pisów, zaczynających się od słów: »Skaut 
jest czysty w myśli, w uczuciach i uczyn- 
ku«. To więcej już, jak musztra, to kształ- 
cenie charakteru. Sokół nie ogranicza 
się tylko do pośredniego oddziaływania 
na ducha; w myśl zasady: »w zdrowem 
ciele, zdrowa dusza«, Sokół działa bezpo- 
średnio. Wychowuje. 

»Kiedy po zwycięstwach niemieckiego 
oręża pod Kóniggratz i Sedanem pytano, 
gdzie szukać ich Źródła, słyszało się od- 
powiedź: To są zwycięstwa niemieckiego 
nauczyciela ludowego. 

» Jeżeli nadejdzie chwila podobna w ży- 
ciu narodu polskiego, to stwierdzimy mo- 
że — zwycięstwo polskiego Sokoła. 

»Przed tymi wynikami pracy, które 
dotąd widzimy, pochylić należy głowę i za- 
wołać: czołem !« 


Pismo tajemne czyli Skoropis skautowy. 
Charakterystyka samogłosek. 


Samogłoski: eęat (y) o q (6) u, oznaczać będziemy w naszem piśmie 
skrótowem symbolicznie, eliminując, na podstawie oznaczeń poprzedza- 
jących, y tudzież ó, jako dające się łatwo zastąpić przez odpowiednie o wzgl. u; 
znakowanie oraz symbolikę reszty oprzemy na charakterystyce głosowej 
wzgl barwnej każdej z tych samogłosek t. zn. że określamy je dokładnie 
co do miejsca i położenia w skali tonów i barw. 


samogłoska charakterystyka znak wzgl. symbol 
e bezbarwne, obojętne |(-) łącznik mniej więcej poziomy 
| pochodne e przeciągłe |(—) łącznik przedłużony (pochodne e) 
$ k n wężykowe |(-) wężyk na oznaczenie utajonego 
w pochodzeniu n 
a najsilniejsze w skali |(.) kropka wzgl. w połączeniu z in- 


nymi znakami: 


samogłoska 


i (y) 
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charakterystyka 


najwyższe w skali 


otwarte, pełne 


głębokie, przeciągłe 
(pochodne o) 


najniższe w skali 


znak wzgl. symbol 


(2) kropka zakluczona w dół; 

symbolicznie przez naciśnięcie bezpo- 
średnio poprzedzającej spół- 
głoski w sylabie. 

(|) kreseczka (łącznik) mniej więcej 
pionowo, a stąd umieszczenie 
znaków następujących w wy- 
razie nie na linji głównej, ale 
o wysokość znaczka „|* wyżej; 

symbolicznie przez 1) nadpisanie 
bezpośr. poprzedzających spół- 
głosek sylaby, jeśli te stanowią 
początek wyrazu 2) w pisa- 
nie znaczka (|) .w odnośną 
spółgłoskę, przez co następuje 
usztywnienie litery (wyostrze- 
nie, wyprostowanie). 

TO tłuczek, a stąd 

symbolicznie wyokrąglenie odno- 
śnej spółgłoski 

(©) łuk pochodny (~) a stąd 

symbolicznie wyokrąglenie rozcią- 

| głe odnośnych znaków 

(s) znak opadania w dół a stąd 

symbolicznie: 1) podpisanie sylaby, 

| jeśli te stanowią początek bez- 
pośrednio poprzedzających 
| spółgłosek lub koniec wyrazu. 
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Na załączonej tabelce przedstawiłem wam niektóre tylko połączenia 
spółgłosek alfabetu ze samogłoskami. Brak mianowicie w tem zestawieniu 
przedewszystkiem tych połączeń, na które składają się niezmienione w istocie 
znaki, właśnie podane, a tylko odróżnione (b, ć, ż) lub zestawione 
(cz, dz, ch, rz, sz), względnie jedno i drugie razem (dź, dż). 

I tak mamy: 

spółgloskw: 0,46, 6,7, eh, 24. K,at, man, PNE, Ś, 6,000, 22: 

oraz połączenia tych spółgłosek ze samogłoskami: ARE CORE dł 

Rozumie się samo przez się, a to w myśl orzeczeń poprzedzających, że 
gdyby n. p. po drugim wierszu tabelki następowały połączenia ze samogło- 
skami spółgłosek 5 w miejsce b, — ć w miejsce c it. d., to i połączenia 
brzmiałyby odpowiednio bi zamiast by, ci zamiast cy it. dd. Pozatem już 
w ustępie p. n. charakterystyka samogłosek, podano także inne sposoby 
ujawnienia połączeń spółgłosek z samogłoskami — i względnie — y. 

Dalej, brak tu wszystkich połączeń ze samogłoską e względnie ę. Nie 
podano ich ze względów czysto oszczędnościowych (jak koszta klisz) w tej 
oczywiście myśli, że zbyt łatwe są one do wyprowadzenia, a i w dalszym 
ciągu na przykładach nieraz jeszcze będą uwidocznione. Przyjąwszy bowiem 
za zasadę, iż w piśmie skrótowem—ogólnem znamieniem samo- 
głoski, zaś w szczególności samogłoski e, tudzież łącznikiem 
znaków—jestkreseczka, mniej więcej pozioma, często jednak 
przechodząca także w kierunek pisma, i dalej — że samogłoskę 
ę oznaczymy tylko przedłużeniem tej kreseczki lub sfalowaniem jej w po- 
staci wężyka, dodanego bezpośrednio do spółgłoski, nie trudno chyba 
wypisać wszystkie te połączenia spółgłosek ze samogłoską e względnie ę*). 

Objaśnienie przykładu podanego na końcu tabelki. 

Po ytowem sz może następować tylko y, więc mamy: szy; dalej wy- 
pisano znaki stk bez żadnych zmian charakterystycznych, czyli że mamy 
już: wszystk; ostatni znak spółgł. niezmienionej m znowu jest w przybliże- 
niu podwyższony o wysokość znaczka —- i wzgl. — y; po spółgł. k w połączeniu 
może następować tylko i — razem więc mamy: wszystkim. 

Dalej jako odrębny wyraz napisano Ś z wężykiem, który to znak czy 
symbol przyjęliśmy na oznaczenie samogł. ę, przeto mamy: Sszę. 

Następujący wyraz składa się ze znaków: niezmienionego z, wciśnię- 
tego d, w, oraz średnio wyokrąglonego ł. Stosownie do przyjętej symboliki 
łatwo je chyba przeczytać: z-da-wa-ło czyli po prostu zdawało. 

ż z końcową kreseczką poziomą wyraźa nam: że. 

Dalszy wyraz rozłożony przedstawi się następująco: średnio wyokrą- 
glone w czyli wo; następna część wyrazu podniesiona o wysokość znaczka 
i wzgl. y, zatem i wzgl. y, wreszcie sk z końcową kreseczką pionową ozna- 
czającą i (patrz ch, sam.) razem: wo-i-ski wzgl. wo-y-ski, to znany już z Pana 
Tadeusza: Wojski. 

Następny wyraz nierównie łatwiej odczytać, jak poprzedni, więc naj- 
pierw niezmienione w, potem wyokrąglone rozciągnięteć czyli ćą i wre- 
szcie końcowe niezmienione ż, razem wćąż czyli wciąż. 

W końcu mamy jeszcze: g-ra czyli gra; je-szcz-e razem jeszcze; kropka 
zakluczona w dół na oznaczenie samogł. a więc a; wyokrąglone t czyli to; 
kreseczka mniej wyżej pozioma na oznaczenie e oraz wyokrągl. ch czyli cho, 
i znowu g-ra-ło, razem: gra jeszcze a to echo grało. 

Sądzę, że nikt z was trudu nie pożałował. Od tej chwili każdy z was 
umie pisać łatwo I zrozumiale — dla swego, chieroglifami — nie do odczytania 
dla obcych. Dodaję jednak, że na tem nie koniec naszej sztuki. Ocho- 
tnych poprowadzę z całą ochotą dalej. 

P. s. Gdyby w przedstawieniu rzeczy były jakieś niejasności, proszę 
się listownie zwrócić pod moim adresem: „Redakcja Skauta“ dla... 


Teodor Dąbrowski. 


+) (o do połączeń z samogłoską u patrz ustęp p. t. Charakterystyka samogłosek. 
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Rodzina psów. 


Lis. Stanowi oddzielną, nadzwyczaj 
charakterystyczną grupę. Ma on bardzo 
ostry pysk, tułów silnie zbudowany, cho- 
ciaż wysmukły, futro piękne i gęste, często 
wspaniałej barwy, ogon puszysty, uszy 
stojące. Źrenice mają zdolność zwężania 
się w dzień i wówczas wyglądają, jak nie- 
znaczne szparki. Lis nie jest podobny do 
wilka, różni się też 
zasadniczo od psa; 
nie daje się krzyżo- 
wać z tym ostatnim. 
Zapach lisa jest dla 
psa odpychającym. 

Długość lisa z 
ogonem wynosi 1'3 
m, wysokość 35 cm; 
ciężar 7—10 kg. Wy- 
daje się większy z po: 
wodu bardzo bujnej 
sierści. Lisy są je- 
dynemi zwierzętami 


Lis górski. 


szym wrzaskiem — słyszy się najczęściej 
w lutym. 

Zastawę stołu ma bardzo urozmaiconą. 
Jada myszy, Ślimaki, szczury, ptaki i ich 
jaja, drób, żaby, a nawet owady. Najulu- 
bieńszą jednak potrawą są zające i króliki. 
Gdy głód dokuczy, lisy potrafią łowić ryby 
w płytkiej wodzie; w ostateczności pory- 
wają małe jagnięta. 

Zwierzęta te są 
nadzwyczaj zmyślne, 
chytrość ich stała 
się przysłowiową ; na 
dowód posłużyć mo- 
że choćby fakt, że 
w czasie przelotu 
ptaków idą wzdłuż 
linii telegraficznych, 
i zbierają te ptaki, 
które uderzają się o 
druty i padają zabite 
lub ogłuszone. 


ssącemi, które dostarczają futer we Ostrożny, podejrzliwy, odznaczający 
wszystkich prawie kolorach; widzimy ; się wielką pamięcią i zmysłem miejsca, 
tu różne odcienie, począwszy od czar- U$/j) wynalazczy, stanowczy ; równie zręczny 


nego, skończywszy na białym; ciemno- 
czerwone do różowego, zwanego »sau- 
mou«, i subtelne odcienie brunatno- 
szare i srebrzyste. U nas żyje lis czer- 
wono-brunatny. Dzięki swym futrom 
mają lisy wielką wartość ; cena jednej 
skóry lisa czarnego dochodzi do 3.500 X. 

Lis pospolity jest to jedno z naj- 
bardziej znanych zwierząt mięsożernych. 
Zamieszkuje większą część naszej pół- 
kuli. Nie żyje w stadzie, zdarza się je- 
dnak, że na niewielkiej stosunkowo 
przestrzeni żyje 5—6 lisów. Trzyma się 
lasów gęsto podszytych, gdzie grzebie 
sobie norę. Częściej jednak wprowadza 
się do nory borsuka i wspólnie z nim 
mieszka. Zdarza się, że borsuk mniej 
gościnny lisa zagryzie. Nora posiada kilka 
otworów, w dość oddalonych od siebie 
odstępach, któremi w razie niebezpie- 
czeństwa lis uchodzi. Samica przygoto- 
wuje specyalne nory dla młodych (cza- 
sem dziuple), które wyściela własną 
sierścią. Przychodzą młode na świat 
w kwietniu, bardzo niedołężne. Dopiero 
w jesieni wychodzą z pod opieki matki. 
Bardzo często zdradzają się one piskiem 
głośnym. Właściwy głos lisa — krótkie 
sczekanie, kończące się silniejszym i wyż- 


w skakaniu, pełzaniu, pływaniu, — ma 
wszelkie warunki na dobrego skauta, 
zwłaszcza, że przy tem wszystkiem od- 
znacza się obfitującym w pomysły hu- 
morem. Niebezpieczeństwo ocenia, lecz 
go się nie boi. Zazwyczaj tylko walka 
z człowiekiem pozbawia go skóry. Poluje 
w dzień i w nocy. Wychodząc na żer, 
idzie powoli i ostrożnie, spogląda wokoło, 
bada kierunek wiatru i stara się zawsze, 
by nie być widzianym. Uważa na wszyst- 
ko dokoła i zauważy też wszystko. Z za- 
dziwiającą przytomnością umysłu umie 
z każdego spostrzeżenia skorzystać. Zna- 
ny jest jego sposób łapania wron; udaje 
martwego, a gdy te złudzone zbliżą się 
dostatecznie, w nagłym skoku porywa 
jedną z nich. Bieg lisa szybki, wy- 
trwały ; w gonieniu zwierzyny nadzwy- 
„czaj zacięty. Bywały wypadki, że lis 


4, w czasie polowania w przeciągu kilku 


godzin robił dziesiątki kilometrów, po- 
zostawiając daleko za sobą zmęczone 
psy, z których niejeden potem nie mógł 
odnaleźć drogi do domu. Podziwu godne 
jest panowanie nad sobą u lisa. Zra- 
niony nigdy nie wyda głosu, a znany jest 


wypadek, że odgryzł sobie przestrzeloną 


nogę, która mu zawadzała w ucieczce. 
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Zdarza się, że zagryza własne dzieci, 
lub inne lisy, w czem zresztą nie bardzo 
się różni od człowieka. 

Polują na niego z chartami, a do 
wydobycia go z nory używają taksów. 

W niewoli żyje krótko. W zwierzyńcu, 
we Wiedniu, umieszczono lisa z niedźwie- 
dziami: nie można go było trzymać ze 


saa D aad ONEI NY ZIPĄ 
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Stado psów gończych. 


słabszemi zwierzętami. Zachowywał się 
z godnością, bez cienia lęku, gdy się do 
niego niedźwiedzie zbliżały. Pierwszemu, 
który zbyt blizką chciał zawrzeć przyjaźń 
z lisem, poranił nos; ten cofnął się, ale 
inne po kolei doświadczyły, w jak złym 
humorze był lis, W zimie sypiał na nie- 
dźwiedziach, pozatem jednak siedział cały 
dzień samotny, bez ruchu i wkrótce zdechł. — 

Nie jest tak szkodliwy, za jakiego 
powszechnie uchodzi. Niszczy wprawdzie 
zwierzynę w lasach, lecz dużo dobrego robi, 
tępiąc myszy polne. — 


Pies domowy. »Przez rozum psa 
świat istnieje« czytamy w Zend- Aweście, 
jednej z najstarszych księg Świata. I rze- 
czywiście, dziki człowiek pierwotny nie da 
się pomyśleć bez psa. Człowiek i pies, 
dwaj najwierniejsi z przyjaciół, uzupełniają 
się nawzajem. Żadne zwierzę nie oddaje 
tyle różnorodnych usług człowiekowi, co 
pies. Wierność i przywiązanie, zupełne 
oddanie się, czujność w strzeżeniu, ła- 
godność, gotowość do usług — to najwy- 
bitniejsze rysy duchowe psa. »Psa chociaż 
nogą potrącisz, a potym go pogłaszczesz, 
alić on znowu się płaszczy, a lezie, mer- 
gając ogonem do ciebie« mówi Rey. — 
Rozumie mowę, gesta, wzrok, głos z wszel- 


kiemi odcieniami. Zmysł miejsca, czasu 
i pamięć pozwalają go wyuczyć najróżniej- 
szych sztuczek. Przyjaciel, stróż, pomocnik 
w walce, agent policyjny, wspólnik na po- 
lowaniu, zwierzę pociągowe i przewodnik, 
trefniś i posłaniec, komedyant i litościwy 
opiekun — o którem ze zwierząt można 
tyle powiedzieć* W starożytności czczono 
psa jako boga, a Sokrates miał zwyczaj 
przysięgać na psa. 

Protoplastami psów są różne gatunki 
wilków i szakali, oswojone w różnych kra- 
jach i w różnym czasie. Żyją wszędzie, 
gdzie tylko człowiek przebywa. Jedzą 
wszystko; nie należy im jednak dawać 
czegoś gorącego do jedzenia; nad inne 
potrawy przenoszą mięso. Wody piją dużo, 
chłepcząc językiem, zwiniętym w trąbkę. 
Resztki jedzenia zakopują. Aby przeczyścić 
żołądek, jedzą perz. 

Zmysły silnie rozwinięte, głównie węch, 
wzrok, słuch. Zmysł smaku nie pozwala im 
jeść potraw, ostro przyprawianych. Słuch 
ich drażnią dzwony i muzyka, dlatego wyją. 
Wyją też widząc księżyc. Pies wyje kiedy 
umiera człowiek; próbują to wyjaśnić w ten 
sposób, że pies czuje woń rozkładających 
się tkanek organizmu ludzkiego, która 
przed Śmiercią ma zdaje się jakiś spe- 
cyalny odcień, Przed burzą jest niespo- 


Chart angielski. 


kojny i wydaje ze siebie nieprzyjemny 
zapach. — Nienawidzi kota i jeża. 

Młode rodzą się przeważnie w lutym 
i sierpniu (4-—6, czasem 20) z zębami, 
ślepe. W 12 roku, już siwieją, tracą 
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apelyt, stają się ociężałe, słowem starzeją ślina z pianą cieknie z otwartego pyska, 
się. Wyjątkowo żyją dłużej (20—30 lat). oczy błyszczące, ogon spuszczony. Biegnie 
Zwykle kończą na jedną z licznych psich bez przerwy i kąsa wszystko po drodze; 
chorób. Najstraszniejszą z nich jest wście- nie zbacza z obranego kierunku; chwyta 
klizna. Przyczyną jej jest zdaje się tłuste za nastawioną laskę; należy go wtedy 
i zbyt słone jedzenie, zła woda, brak silnie chwycić za kark z góry i zdusić. — 
ruchu i nieczystość. Oznaki: zmiana trwała  Chorują też zwłaszcza w młodym wieku 
w usposobieniu, ciągłe kręcenie się, brak na zapalenie błony śluzowej, na parchy 
apetytu, wstręt do wody; język niebieski, w podeszłym wieku; mają tasiemca. 


M. HEAM. 


jedna z „bocianich* wypraw. 


...Na mostku zatrzymał się zastęp „Bocianów*. Naradę jakąś odby- 
wał. Zastępowy Zaba usiadł na poręczy, wokoło niego stanęły 4 Bociany 
1 dumają. 


„Coby im-to takiego wyczynić?* — mruczy jeden. „No, a ile ich tam 
poszło? Dokładnie!“ — „E, pewnie z dziewięciu; ale co tam oni ciury wo- 
bec bocianów!“ — powiada pierwszy. 

„A możeby podchodzić ich w nocy i alarmować straże?* — ostrożnie 
poddaje trzeci. „Pewnie! pomysł godny młodzika! dzieci i niedzieci postra- 
chają się i jeszcze« — »Wiecie co?« — wykrzyknął zastępowy, zrywając się 
z poręczy, jakby go pszczoła ukłuła, — »mam świetny pomysł! Zaimponu- 


jemy wszystkim! Ze też mi to prędzej do głowy nie przyszło !« 

»Ho-ho! cóż to takiego?« -— pytają żabę bociany, wytężając słuch, 
jak gdyby już słuchali wśród nocy odgłosu kroków nieprzyjaciela, który 
już wpada w zastawione sidła. 

»Otóż, wiecie co? Ej, wy nic nie wiecie, bo coś niebardzo mądre ma- 
cie miny« — zauważył zastępowy. »No — no, schowaj żabo, mądre uwagi 
swoje na później — groźnie przerwał mu długonogi bocian... »Otóż, my 
nocujemy na linii leśnej, 200.kroków od źródła...« 

»No tak. Więc tam prześpimy się do 12-tej, a po północy... do ich obozu...« 
»Po coż« — zapytał któryś eienki bocian. »Zapewniam, że nie przerwiemy 
im spoczynku!« »Wiem juże — powiada z mocą piąty — »wykradniemy 
im pomimo straży laski«. »I zaniesiemy rano do izby skautowej« zakończył 
olśniony inny. »Plan dobry« zawołał długonogi, «podoba mi się!« »I każ- 
demu musi się podobać», wrzasnął już wojowniczo bocian cienki »Ależ im 
damy bobu!« »Na wszystkie czasy !- »Pokaże się, że stary bocian potrafi i lisa 
wywieść w pole«. Rozległy się radosne, zaufane w sobie głosy i śmiechy. 

Patrol bocianów leży za płotem i obserwuje niezwykle obronne płas- 
kowzgórze górujące nad wsią. »O! widzicie ich? Idą!« »Idą! — rozległy się 
ciche głosy — »tam na górze! Ciekawym tylko, gdzie zanocują?« — mówi 
cienki. »Z pewnością tam obok, w tej wielkiej dolinie, przy zapadniętej ko- 
palni«, rzecze zastępowy. »Oho!« wyraził wątpliwość długonogi. »Wnioskuję 
w ten sposób. Z nimi jest Lisiewicz, a on wtedy był przecież z nami. Re- 
szta nie zna tak dobrze okolicy, więc gdzie pójdą ?*« — »No tak.. może« — 
»A teraz przez drogę, bo mamy jeszcze ze 2 km. do naszego miejsca«. — 
Bociany popełzły, jak żmije, zręcznie i jeden po drugim przez skrawek od- 
krytej drogi i wnet dalej pusciły się do celu. 

Ogień płonie przed jednościennym szałasem, a za ogniem czatownik... 
Godz. 11 m. 30. jeszcze tylko 30. minut... jakoś jeszcze wytrzymam... myśli 
wartownik. Poprawił, owinął się szczelniej w koc i patrzy w ciemną, głuchą 
noc. W tem... ciarki przez krzyże przeszły — coś tam hukło w lesie.. raz, 
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drugi... Czy nie nawolnjący się patrol.. ale.. skądby się tu wziął? coraz 
bliżej... trzeba alarmować». Wtem zastępowy otwiera oczy i pyta szeptem: 
»Która tam godzina ?« — »Słuchaj !... podchodzą nas... szepce cicho. Słychać 
głosy — coraz bliżej..« Zapadła chwilkę cisza... a potem się rozległ żabi 
lekki śmiech : »Ależ, to ptaszek pokrzykuje sobie; o! a teraz sekunduje mu 
kukułka«. — »A ja myślałem... ale śpij... jeszcze czas...«. 

Znowu sam. Cisza.. Nawet wietrzyku, który rusza zwykle wierzchoł- 
kami, nie czuć... Wokół las, po ciemnej masie drzew biegają cienie, płoszone 
razwraz zmiennym płomieniem ogniska. Słychać trzask — nagły strach po- 
rywa — co to? ach! to tylko gałąź trzasła w ogniu. 

»Kiedyż ta dwunasta już będzie! Tak się czas dłuży!... Hm, trzeba sza- 
łas obejść..« Podsycił ogień, a kiedy płomień, wzbijający.się w górę, oblał 
silniejszym blaskiem otoczenie szałasu, chwycił -za-kij, obszedł szałas i-z uczu- 
ciem ulgi znowu stanął przy ognisku. 

Zadumał się, patrząc w ogień, odrętwiał wsparty na lasce.. marzy mu 
się.. sen począł oczy kleić... Trzask palącej się gałęzi oćmił go, dodał mu 
energji; mocno odrzucił koc, sięgnął po zegarek, spojrzał, przyrzucił chrustu 
do ogniska i począł budzić śpiących. 

Szło trochę oporem, ale w 10 minut, ogień zagaszono i bociany puściły 
się naprzód, wymacując drogę kijami. 

Powoli poczęto schodzić z góry na dolinę. 

Doszli do łanu, przez który wiodła ścieżka. Zaczęło się robić chłodniej, 
ten i ów skurczył się, rękę schował w zanadrze. bo trzeba było iść między 
dwoma nachylonemi ścianami cbficie zroszonego żyta. Brr — nie miło... mo- 
kro... Ale co tam! bocian powinien przywyknąć do wody! Wreszcie koniec... 
Jesteśmy.. oto i pagórek. »Chodźcie tu wszyscy« — szepta patrolowy. 
Tędy najłatwiej dostać się na dolinę, choć dużo tam dołów. Więc uważajcie: 
czujka naprzód! my za nią! 
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»No i co? Niema?*« — »Niema!« — »To niemożliwe!« — »Nietylko mo- 
żliwe, ale i prawdziwe!« — »Może odeszlićt« — »Ani śladu, by mógł ktoś 
tam biwakować!« — »Hm, to widocznie gdzieś indziej śpią !« — »Albo ode- 


szli do domu zaraz z wieczora. »Jakiś ty domyślny !« »A ty bystry .w szu- 
kaniu !« 

Zasępili się. Szkoda czasu, trudu, nieprzespanych godzin, no i... wstyd, 
że się przedsięwzięcie nie udało. — »Wiecie co? może gdzie dalej na pa- 
górku biwakują, bo i tam są źŹródła!« »Chodźmy szukać!« konkluduje inny, 
»co mamy do stracenia ?« 

Zeszli pagórek cały, przeszukali go, co krok któryś przewracał się na 
nierównościach terenu i... nic. Wróg przepadł, jak kamień w wodę. 

Godzina 2-ga nad ranem, w domu trzeba być o 7-mej rano, a jest 
mila drogi. 

Usiedli przy drodze, zjedli resztki prowiantu i postanowili wracać do 
domu ; ale nikomu o tej wyprawie ani słówka nie pisnąć, bo wstyd, że się 
nie udała. 
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Tymczasem zaczął szarzeć dzień mglisty, deszczowy. Droga wiodła grzbie- 
tem wyniosłości; po obu stronach łąki i lasy, spowite mgłami jasnemi; za 
niemi łańcuch wzgórz, pokryty ciemną masą borów, przysłonięty oparami, 
a na ich krańcach niebo sino-popielate, bez końca. 

Mgła potężniała, stawało się duszno, plecaki zaczęły ciężyć, jak gdyby 
były napełnione kamieniami, deszczyk począł mżyć. 


Zastęp Lisów biwakował o 100 kroków od drogi, którą przechodziły 
bociany, a o 400 kroków od bocianiego legowiska, w dobrze osłoniętej do- 
linie........ Miło było naszym bocianom! Ani słowa. 
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Z życia skautów. 
Wycieczka na Śpiż. 


Starosądecka drużyna skautowa, wzmo- 
ceniona ochotnikami, odbyła dnia 11 maja, 
w liczbie 100 osób, wycieczkę na Śpiż, do 
zamku w Lubowli, pod komendą dr. Wła- 
dysława Mazura. 

Lubowla — to stary gród, leżący po 
lewym brzegu Popradu. Jak cały Spiż, 
tak i Lubowla, należy dzisiaj do Węgier. 


Młody wyżeł. 


Jednak świadectwa kronikarzów naszych 
wykazują, że ziemia spiska od dawna po- 
zostawała pod panowaniem królów polskich. 
Już Bolesław Krzywousty rozporządzał nią, 
jako swą własnością, przeznaczając ją w po- 
sagu swej córce Judycie, wydanej w r. 
1108 za Kolomana węgierskiego. Odtąd aż 
do r. 1412 zostawała ta urocza kraina pod 
panowaniem królów węgierskich. W tym 
bowiem roku pożyczał cesarz Zygmunt od 
Jagiełły 40.000 kóp groszy praskich, 
a w zastaw za to dał 13 miast spiskich. 

Stare dokumenta wymieniają na Spi- 
żu kilka grodów, a między innymi i gród 
Lubowelski. Zamek ten wybudował Jan 
Boner, kasztelan biecki, wielkorządca kra- 
kowski, w r. 1555, a zamieszkiwali go po 
kolei Szafrańscy, Zawiszowie Czarni, Ole- 
śnicey, Kmitowie, a od końca XVI wieku 
Lubomirscy, którzy tu wyrośli z łaski ce- 
sarzów niemieckich na brabiów i książąt. 
Dziś jeszcze patrzą ze ścian zamkowej bi- 
blioteki portrety Sebastyana Lubomirskie- 
go, który wybudował Pałac Śpiski w Kra- 
kowie, i Stanisława Lubomirskiego, po- 
gromcy Turków pod Chocimem w r. 1620, 
który założył w Podolińcu, na Śpiżu, kla- 
sztor Pijarów. Po Lubomirskich, zamek 
ten przeszedł w posiadanie hr. Zamojskich 
i do dziś dnia wznoszą się jego mury wy- 
soko nad Popradem, który u stóp jego się 
wije, a po górach okolicznych szumią dzi- 


kie lasy, zda się płacząc nad walącymi się 
murami. 

Z tymi malowniczymi gruzami łączy 
się mnóstwo wspomnień historycznych. 
W Lubowli zawarł łatwowierny Jagiełło 
w r. 1412 z cesarzem Zygmuntem przy- 
mierze przeciw Turkom i Krzyżakom. Tu 
w r. 1419 przyjmował tenże król posłów 
papieskich, żebrzących u Majestatu polskie- 
go łaski i pokoju dla zakonu krzyżackiego. 
Tu w czasie wojny szwedzkiej w r. 1655 
schronił się z garstką wojska Jerzy Lubo- 
mirski, i tędy w tymże roku powracał do 
Polski Jan Kazimierz ze Ślązka, dokąd 
musiał uchodzić przed Szwedami. 


Zamek lubowelski roił się niegdyś od 
czeladzi, a od r. 1658, kiedy został poli- 
czony w poczet sześciu twierdz, które ko- 
sztem Rzplitej miały być utrzymywane, 
stała w nim polska załoga, a zamek zaopa- 
trzony był we wszelki rynsztunek wojenny ; 


tutaj odbywały się huczne biesiady i liczne 


zabawy ; lecz ze świetnej przeszłości, cóż po- 
zostało ? Zaledwie kilka na wpół zadartych 
napisów, wyrytych w płytach czerwonego 
marmuru, porzuconych pomiędzy zielskami 
i gruzami, dając świadectwo dziejom. 
Gdy w r. 1769 Austrya, pierwsza, 
rozpoczynając rozbiór Polski, zagarnęła Zie- 
mię Śpiską, zagarnęła z nią 500.000 Pola- 
ków, którzy w wielkiej mierze ulegli jużto 


Pies św. Huberta. 


zmadiaryzowaniu, już zesłowaczeniu. Bro- 
nimy swej narodowości na wschodzie i na 
zachodzię, lecz o swych rodaków na Wę- 
grzech mało dbamy; lecz gdybyśmy się 
przypatrzyli położeniu ludu polskiego na 
piżu, wtenczas zapłakalibyśmy z pewno- 
ścią nad opuszczonymi braćmi. Mieszkają 
oni po skalnych dolinach, gdzie nie rodzi 
się nic, prócz owsa i ziemniaków; każda 
większa własność podupadła i uległa par- 
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celacyi tak samo, jak w Galicyi. Pracują 
przy robotach najniższego rzędu za lichą 
zapłatę. Posłuszni są, uniżeni i nadzwy- 
czaj cierpliwi i ofiarni; nabożność, wiara 
i ufność w Boga ich cechują ; taki góral 
z uśmiechem zdejmie ze siebie ostatnią ko- 
szulę i da ją żebrakowi. Wyobraźnia jego 
jest bujna, pamięć trwała; uczy się łatwo. 

Smutną natomiast rzeczą jest to, że nie 
są uświadomieni narodowo. Spytać się któ- 
rego, jakiej jest narodowości, to odpowie 
że jest katolik lub »Rusnak« lub też Sło- 
wak, a bardzo rzadko który wie, że jest 
Polakiem; mówią po słowacku »ze zwy- 
czaju a zresztą«, jak powiadają, »to wszy- 
stko jedno czy po polsku czy po słowa- 
cku«. Mowa ich to język archaiczny, z ja- 
kichś czasów Bolesława Krzywoustego ; lecz 
czytają po słowacku; mają katechizmy, 
książki do modlenia, kalendarze i gazety 
słowackie; po słowacku Śpiewają i modlą 
się w kościołach ; ksiądz ma do nich ka- 
zania i nauki w słowackim języku; i w szko- 
łach uczą nauczyciele, przeważnie madzia- 
rzy, po słowacku i wtłaczają w umysły 
młodzieży pojęcia madziarskie i słowackie. 

Wobec takich stosunków, cóż nam, 
nie-skautom i skautom — robić wypada £ 
Oto oddziaływać na ludzi tych w duchu 
narodowym. My Staro i Nowosądeczczanie 
powinniśmy być strażnikami tych kresów 


polskich. Oddziaływanie zaś na spiskich 
Polaków w duchu narodowym nie jest tru- 
dne: wszak na jarmarki i odpusty w na- 
szych miastach przybywają oni całymi gro- 
madami, a wtedy nie brak sposobności, 
aby z nimi porozmawiać i powiedzieć im, 
że są naszymi braćmi Polakami, a na stwier- 
dzenie tych słów, obchodzić się z nimi rze- 
czywiście, jak z braćmi. Inni znów, którzy 
nie mają bliższej styczności z tym ludem, 
niechaj czynią tosamo podczas wycieczek 
na Śpiż. Wszyscy zaś w przyszłości, bę- 
dąc na posadach, starajmy się (o ile to 
będzie w naszej mocy), ażeby w Ziemi spi- 
skiej dla Polaków odprawiano po kościo- 
łach nabożeństwa polskie, w szkołach uczo- 
no po polsku; starajmy się. o zakładanie 
w tej ziemi kółek rolniczych, czytelń pol- 
skich, księgarń; o stworzenie dla Śpiżu 
pisma polskiego, a nawet banku ludowego. 
Pozostać bezczynnie nie wolno! należy pra- 
cować! Niech Skauci z całej Galicyi dążą 
na Śpiż w czasie wakacyi, niech poznają 
to orle gniazdo polskie, takie piękne, a za- 
pomniane ! 

My Skauci wołajmy do całej Polski: 
na Śpiż! na Śpiż! ku odrodzeniu braci!!! 


K. Bazielich, 


Skaut Starosądeckiej drużyny Skautowej 
im. Zawiszy Czarnego. 


Co Skaut wiedzieć powinien. 
Znaki indyjskie. 


Idź na prawo! 


Kamienie 


Drzewa 


"Trawa 


Gałęzie 


Idź na lewo! 


Niebezpieczeństwo ! 
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Znaki kolejowe. W nocy na znakach je- 
dnoramiennych i podwójnych oznacza światło 
czerwone: stój! zielone: wolny przejazd! Na 
znakach wieloramiennych, dwa światła zielone 
pod sobą: wolny przejazd na pierwszem od- 
gałęzieniu, 3 ziel. pod sobą wolny przejazd 
na drugiem odgałęzieniu toru. 

Istnieją ponadto „znaki uprzedzające*, 
które mają za zadanie uwiadomić maszynistę 
zawczasu o położeniu „znaku głównego“, aby 
mógł pociąg zatrzymać bez gwałtownego 
hamowania. Są to tarcze malowane na biało- 
czerwono, które w położeniu pionowem ozna- 
czają, że znak główny jest „stój“, w pozio- 
mem, że znak główny — „wolny przejazd“. 
W nocy: Dwa światła żółte = znak. gł. „stój“! 
dwa światła zielone = znak. gł. „wolny 


przejazd“ ! 

Wogóle światło czerwone oznacza — 
stój !. żólte — zwolna!, zielone — wolny 
przejazd! 


Kronika. 


Komitet bojkotu towarów pruskich 
ogłasza poniższą odezwę. 

W dniach ciężkiego przesilenia ekono- 
mtcznego w tmię hasła „chleb dla swoich“ : 

1. Upominamy się — aby pamiętano 
o naszych robotnikach pozbawionych chleba. 
Niewolno jakichkolwiek robót wykonywać 
obcemi siłami lub oddawać je firmom, upra- 
wiającym na rzecz obcych pozorną fabry- 
kacyę krajową. 

2. Niewolno kupować obcej tandety 
w czasie, w którym szewcy, krawcy, stolarze, 
ślusarze, kamieniarze i inni rzemieślnicy 
walczą z widmem nędzy! 

3. Za zbrodnię uważamy sprowadzanie 
przez publiczność towarów obcych z pomi- 
nięciem naszego kupiectwa — jak również 
zbrodnią jest ze strony kupiectwa zaopatry- 
wanie składów w towar obcy z pominięciem 
przemysłu rodzimego. 

4. W codziennej potrzebie: precz z to- 
warem zbytkownym ! 

Obowiązkiem naszym oszczędność na- 
rodowa i składanie grosza w naszych ban- 
kach i kasach oszczędności. 

5. W dniu św. Mikołaja, na Gwiazdkę 
czy Nowy Rok — wydatki nasze niech będą 
z myślą, że kupcy, rzemieślnicy i robotnicy 
nasi mają również dzieci i potrzebują zbytu 
pracy i zarobku. 

Sprawność nasza cielesna. Wrąca 
obecnie wszędzie walka o system gimna- 
styczny znajduje Ii u nas odzew, pobudzając 
niejednego do zainteresowania się sprawą 
a względnie do jej głębszego ujęcia. Pomimo 
braku zorganizowanej pracy w zakresie kształ- 
cenia cielesnego, postępuje ono u nas wiel- 
kiemi kroki, pociągając za sobą coraz szersze 
masy. 

Znaczną jest niewątpliwie ilość ćwiczą- 
cych dorywczo, bez planu i programu, a brak 
nieraz kierownictwa i sprawdzianu odpowie- 
dniego w tej mierze utrudnia zespolenie tych 
usiłowań i wytworzenie pewnej jednolitości. 


Nie mogąc jej bezwzględnie narzucać, 
należałoby przynajmniej dążyć do zdania 
sobie sprawy, jaki jest stan rzeczywisty 
kształcenia cielesnego u nas, jakie w niem 
przemagają pierwiastki i czego się można 
spodziewać po niem w najbliższej przyszłości. 

Ażeby zebrać materyał w tej sprawie, 
zestawiliśmy punkty odnośne w szereg pytań 
i prosimy Czytelników Skauta, ażeby chcieli 
na nie odpowiedzieć. Zebrane w ten sposób 
wiadomości posłużą do pewnego ujęcia obrazu, 
jak głębokie korzenie zapuściła u nas kultura 
cielesna i o ile grunt podatny znalazła do 
dalszego postępu i rozwoju. 


1. Wiek (lata skończone) ? wzrost (w cen- 
tymetrach, bez obuwia)? waga (bez ubrania)? 
Ogólny stan zdrowia? 

2. Zawód, zajęcie, miejsce stałego po- 
bytu (Warszawa, miasto prowincyonalne, 
wieś; na obczyźnie nazwa kraju) Gdzie 
spędził dzieciństwo ? 

3. Czy uprawia gimnastykę? od jak 
dawna? ile czasu na nią poświęca? jakiemi 
się kieruje zasadami (podręcznik, zakład, 
system)? 

4. Czy uprawiał w wieku dziecięcym gry 
ruchowe ? jakie o tem zachował wspomnienia? 
które gry lubił szczególnie ? 

o. Jakie uprawia sporty i gry sportowe? 
od jak dawna? ile na nie poświęca czasu? 

6. Czy tańczy? od jak dawna? ile czasu 
na to poświęca? które tańce szczególnie lubi? 

7. Czy może dużo chodzić? czy robi 
przechadzki dłuższe, wycieczki piesze? Czy 
oddaje się pracy fizycznej ? 

8. Jak często używa kąpieli ciepłej ? 
zimnej * powietrznej? Czy pływa i jak 
dawno ? 

9. Jaki wpływ przypisuje wymienionym 
zabiegom wogóle i jakie zmiany zauważył na 
sobie od czasu ich stosowania? 

10. Czy należy do jakich zrzeszeń spor- 
towych, gimnastycznych itp. (określać bez 
wyszczególnienia ich nazwy). 

Odpowiedzi prosimy przesyłać w czasie 
najbliższym do redakcyi , Ruchu“, Warszawa, 
ul. Wielka 31. m. 8. 


Kurs narciarski w Zakopanem. Kurs 
rozpocznie się 25 grudnia 1913 o godzinie 
8 rano, dlatego druhowie uczestnicy zjechać 
się muszą najpóźniej o 10 wieczorem dnia 
poprzedniego. 

Miejsca zamawiać należy, jak najwcześniej 
i to za pośrednictwem Sokoła, by módz dru- 
hów ulokować możliwie najlepiej i korzystnie. 
Podczas kursu obowiązuje strój polowy 
przyczem każdy z uczestników mieć powinien: 


1. plecak lub tornister z maszynką spi- 
rytusową, gotową w każdej chwili do użytku, 
oraz codzień na jeden posiłek prowiantów; 


2. rękawice o jednym palcu z szarej 
grubej wełny nieodtłuszczonej długie po 
łokieć ; 

3. ciepłą bieliznę na zmiany, oraz sweter 
szary ; 

4. buty (trzewiki sznurowane) mocne 
i nieprzepuszczalne, oraz obszerne i grube 
z szarej wełny skarpetki; 

5. narty z kijem bambusowym i gurtem 
do dźwigania. 
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Głównym instruktorem kursu: Druh 
inżynier A. Bobkowski z Krakowa. Komen- 
dantem oddziału: Najstarszy stopniem Druh 
z uczestników. 

Zgłoszenia uczestników prosimy prze- 
syłać pod adresem Gniazda w Zakopanem 
najpóźniej do 15 grudnia D. r. 


Oceny i sprawozóania. 


Dr. M. Orłowicz: » Co zwiedzać w Ga- 
licyi?« (Wskazówki dla turystów). Ot 
i pierwszy przewodnik turystyczny po Ga- 
licyi. Opracowany starannie przez człowie- 
ka więcej niż fachowego. Autor omawia 
na początku Karpaty, w szczególności Ta- 
try, podając ich ogólną — ze stanowiska 
turystycznego — charakterystykę, potem 
zaś przechodzi do okolic Krakowa, Lwowa 
i opisuje pobieżnie Podole. Po zdrojowi- 
skach i letniskach znajdujemy ustęp: „La- 
sy, parki, wycieczki wodne, osobliwości 
przyrody“, potem „Miasta, miasteczka, bu- 
dowle", „Zabytki historyczne i przedhi- 
storyczne”, „Lud i sztuka ludowa“, „Mu- 
zea i biblioteki", „Fabryki i kopalnie“, 
„Koleje i drogi“, „Towarzystwa turystycz- 
ne“, „Literatura turystyczna i mapy“. 


Całość obejmująca 48 stron z 19 ilu- 
stracyami kosztuje 50 hal. Biorąc pod 
uwagę jej wielką wartość „oryentacyjną* 
na całość Galicyi można ją śmiało polecić 
do bibliotek skautowych. 

Książeczka ujmuje całość nader jasno 
i treściwie. A T. 


Regulamin wojsk pieszych. Rozdział 
I. Musztra. Kraków 1913. Nakładem Polsk. 
Wojsk. Związk. i Druż. Strzel. 


Jest to tłumaczenie polskie regulaminu 
austryackiego wojsk pieszych, ze znikomy- 
mi zmianami. Jedynie sygnały na trąbkę 
są odmienne niż w regulaminie austryac- 
kim. Tłumaczenie to przedstawia tę wielką 
wartość, że udostępnia wszystkim tajniki 
regulaminu austryackiego. Pisane stylem 
przyjemnym i zrozumiałym, w  słowni- 
ctwie obowiązującym Drużyny Strzeleckie. 
Regulamin ten obejmuje musztrę zwartą 
i bojową jedynostki, zastępu, plutonu, huf- 
ca, pułku i brygady, oraz przepisy o „pa- 
radach“ (po polsku uroczystościach). 

Książka ta jest bardzo odpowiednia 
do studyowania regulaminu austryackiego, 
oraz do wyrobienia sobie poglądu na ca- 
łość musztry zwartej i bojowej. 


Cena wynosi 1:20 K. X. V. 


Urywki z Pamiętników o Powstaniu 
z roku 1863. Gawędy obozowe dla harce- 
rzy polskich z 9 rycinami, zebrała Dr. 
Zofia Szybalska. Cena 1 K 25 hal. 
We Lwowie, nakładem Towarzystwa Nau- 
czycieli Szkół wyższych. 

Kto chce poznać bieg wypadków, ich 
ustosunkowanie się wzajemne, ocenę ich 
wartości — ten musi czytać dzieła histo- 
ryczne, opowieści o ludziach i czynach po- 
święcone, ale ktoby pragnął nie tyle cało- 
kształt wypadków objąć, ile wniknąć w du- 
cha czasów, w psychologię ludzi działają- 
cych, ten winien czytać pamiętniki. Są one 
pod tym względem nieocenione i niezastą- 
pione. 

W każdym pamiętniku streszczają się 
zazwyczaj doświadczenia wielu lat życia 
ich autorów ; jest w nich rozsianych 
mnóstwo cennych dla życia potocznego 
uwag, rad, wskazówek, których w hi- 
storyi brak. Rozmowa więc z ludźmi 
przez pamiętniki jest niezmiernie poucza- 
jaca. Z tych względów książka pani Szy- 
balskiej ma wartość doniosłą. 

Książkę powinni poznać wszyscy skauci, 
tembardziej, że im poświęciła autorka swą 
szlachetną pracę. Książka jest podzielona 
na siedm części: 1. Chwile przed powsta- 
niem ; przygotowanie. 2. Kierownicy i bo- 
haterowie powstania. 3. Życie obozowe. Po- 
tyczki. 4. Najmłodsi. 5 Udział ludu. 6. U- 
dział kobiet. 7. Ostatnie chwile powstania. 
Książka jest pięknie i starannie wydana 
i ozdobiona 9 rycinami Grottgera, jak Ku- 
cie kos, Śmierć Czachowskiego, Obrona 
dworu, Walka i inne. 

Każda biblioteka skautowa winna mieć 
tę książkę na jednym z pierwszych miejsc. 

gy I. — ski. 


OGLOSZENIA. 


Wszędzie do nabycia. 
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Z Komisji Dostaw skautowych. 


Obrazki z życia skautów. Serja 16 różnych pocztówek, przedstawiających 
obrazki z życia skautów 80 hal., jedna 5 hal. — Drużyny mogą je nabywać po po- 
łowie ceny i sprzedawać po pełnej cenie na dochód swoich drużyn i zastępów — to 
znaczy 160 pocztówek 4 Korony, z poleconą przesyłką Kor. 4:60. Jestto najłatwiejszy 
sposób przysporzenia funduszów skarbom zastępów i drużyn. 


_ a a a T å S 4 
a 3 m e 
Cennik sprzedaży przedmiotów skautowych: 
kapelusz męski . . . . . . « . . 3K80 h namioty 1:90 m x 1:90 m (na dwie 
A ZENSKIE a *% 0% dy — y osoby) do łączenia z 6 kołkami 12K — h 
koszula mundurowa . . . . . . . 5» 50, pocztówki trójkolorowe Styki: 
koszulki ćwiczebne po 1:—, 1'20 i 1, 30, »Czuwaj«, 100 sztuk ...... 5, —, 
switery męskie 12— i. . . . . . 13 „— „ pocztówki sokole ku uczczeniu ro- 
żeńskie (żakiety) . . . . 18 „50, cznicy powstania 1863—1913 cykl 
pasek dla skautów . . . 9.215, . 2 „60 , czteroobrazowy, mogący być 
sukno skautowe męskie 1m... 6,60, rozdzielonym na pojedyncze 
żeńskie 1m . . 4,50, kartki, 100 szt. poczwórnych . . 30 „ — ,, 
kamasze (sztylpy) skautowe . . . 8,50, pojedyncze dskartkigc faz ae wa: — „40 , 
szale włóczkowe . . . . . . . . . 3 » — „ rejestr drużyny wraz z 100 rodo- 
plecaki DOSO E aea 29 ae. Sin n wodami, oprawny w tekę dy=n 
SDOJMIE ANR G a 7). T „50 „ rejestr drużyny 8 str. osobno . . — „ 20 5, 
torby (sumki) nieprzemakalne na rodowód 100 egzemplarzy . . . . 1 „,—, 
żywność i drobiazgi . . . . . . 3 yn — s 5 50 A S-14.w PASPWEDUFA 
blaszanka (naczynie do gotowania) 1 „50 „ książeczka dla zastępowych na ca- 
buciki sznurowane z gwoździami 22 „ — 5, ły rok, oprawna w ME — „ 80'; 
s + żółte . . . . . 18 „50 „ karty zaciągu po 50 hi . ) lap r="> 
| SASKQNLOWEWS 41 00K,. 8 » —„» mapy wszystkich miejscowości Ga- 
pasta na obuwie po 20.i. . . . . — „40, licji w skali 1—75.000 (o ile zapas 
juchtol, flaszka po 501 . . . . . — „80, SIakczyj 9. A ER 00.45. 151 — „50; 
menażka aluminjowa. . . . . . . 1 „60,„ z przesyłką pocztową . . . . .. — „ 60 ,, 
ochraniacz na menażkę ... . . — „60, Dr. H. A. Mojmir: Ćwiczenia i za- 
manierka =. SAW aa 40.04 16732055 bawy skautowe . . ... © — „20, 
łyżka i widelec aluminjowe . . . 1 „— „ Dr. Piasecki, Schreiber: »Harce« 1 „ 20», 
noże skautowe . . . . . «. . . « : 3» 50, Z. Wyrobek: »Vade mecum« Skau- 
chochla (warzecha)®. . . . . . . . „8045 ta, wyd. II potrójnie rozszerzone 1 „20, 
kociołek aluminjowy 8-litrowy . . 12 „ 50 „ Podręcznik dla pieszych patrolów 
maszynka do gotowania aluminjowa wywiadowczych . . . . . «. . . — „50, 
(2 naczynia, sitko na herbatę i ma- Regulamin musztry piechoty . . — „50 , 
szynka spirytusowa) . . . . . . Ə „50 ,„ Samarytanin w nagłych wypadkach 
laska skautowa . .. . . . ae’ BET 0 przed przybyciem lekarza, opr. 1 „50, 
łopatka saperska. . . . . . . . . dy — „ Sygnały, na trąbkę, bębeni gwizdki — „50; 
ochraniacz skórzany . . . . . « . 2 „ 50,  IiIl Rocznik »Skauta« oprawny. 5 ,„— » 
chorągiewki sygnałowe — czerw. . 1 „40 broszurowany 4 „— 5, 
chorągiewki sygnałowe — białe . l „— „ Znaki Morsego w obrazach n. w. — „ 50 , 
chorągiewka ARD TEE (godło) — „80,„ B. Wydląka: Nauka pływania .. 1 „—,, 
gwizdki po 40 h, i . . . . . . . . — „ 60 „ Polskie skautki. Zarys organiza- 
sznurki do gwizdków PK A 0% — „ 20, A E EE E AEA A E 2. — „410, 
kompasy póslanecy A 5% AW 4 2 „» 50 „  J.Szenk: Organizowanie wycieczek 
latarki e a a T a . - 7 4 „=, krajoznawczych HL Oc — „30, 
nalepki skautowe 2-barwne 80 szt. 2,„60,„ E. Cenar: Gry i zabawy różnych 
+ 1-barwne 80 szt. 1 „30 , narodów. Wyd. II. poprawne, 
opaski Czerwonego krzyża. — „40, illustrowane. Cena zniżona . . . 
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